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T ra f ia ją  s ię  tak że  u s te rk i szczegółowe. C zasam i A u to r coś sygnalizu je , a le  czy­
te ln ik  n ie  d o w iad u je  się, o co chodzi, n a  p rzy k ład  n ie  w iadom o, ja k  n a  b ib lio tek i 
w p ły n ą ł ok res p leb iscy tu ; p rz y k ła d  d ro b n ie jszy  —  n ie  w iadom o, dlaczego zes taw  
d la  b ib lio teczek  robo tn iczych  zosta ł sk ry ty k o w an y  p rzez  M in iste rstw o  S p raw  Z a g ra ­
nicznych (s. 207). R zadk ie  są p o m yłk i (na p rz y k ła d  p o w ia t zgorzelecki to  n ie  G órny  
Ś ląsk , s. 101; w  1909 ro k u  n ie  T ow arzystw o  k u  P o p ie ra n iu  N iem czyny, a  D eu tscher  
O stm a rk en vere in , czyli H a k a ta , s. 98) i  p o w tó rzen ia  (ss. 156 i 170, 171 i 189; w  części 
o okresie  m iędzyw ojennym , m oże n a  sk u te k  zby tn iego  re fe ro w a n ia  rap o rtó w , 
co zd a rza  się  w  p racy , k ilk a  razy  p o w ta rz a ją  s ię  podobne zd an ia  o złym  s tan ie  
b ib lio tek , z aw ie ra jący ch  s ta re  i zniszczone książki). C zasam i A u to r s ięga ł do  n ie ­
na jlep szy ch  źró d e ł (o in te rp e la c jac h  w  se jm ie  p ru sk im  p isa ł n a  p o d staw ie  p rasy , 
s. 78). W y ją tk o w o  zam ieścił c y ta t w  tłu m aczen iu  i (n iepo trzebn ie) te k s t o ry g in a ln y  
w  odsy łaczu  (s. 92). N ie zaw sze na jszczęśliw sza  je s t  k o n s tru k c ja  (na p rz y k ła d  na  
s. 150 u ry w ek  o o fia ro d aw cach  um ieszczony je s t w  śro d k u  f ra g m e n tu  o c zy te l­
nictw ie). Poza w y m ien io n y m i w  e rrac ie , je s t  jeszcze spo ro  pom yłek  ko rek to rsk ich .

W  p racy  z n a jd u je  się 46 ta b e l (ale b ra k  ich  sp isu , p odobn ie  ja k  sp isu  około 
30 ilu s trac ji). N ie w szystk ie  sporządzone zosta ły  w  sposób odpow iedn i. N iek iedy  
czy teln ik  o tym , czego dotyczy ta b e la , m oże p rzek o n ać  się dop iero  po p rzeczy tan iu  
tek s tu , gdyż je j ty tu ł  je s t  n ied o k ła d n y  (na p rz y k ła d  n a  s. 150 w  ty tu le  b ra k , że 
ta b e la  dotyczy ty lk o  W arm ii, n a  s tro n a ch  153— 154 — b ra k , że chodzi o ro k  1914). 
Z rz a d k a  n iedom aga  in te rp re ta c ja  (s. 152 — okreś len ie , że n a jb a rd z ie j poczy tne  
b y ły  k s iążk i re lig ijn e , je s t n iep recyzy jne) i te rm in y  (s. 153 — co to znaczy „ lite ­
r a tu r a ”?).

W  n iezw ykle  p racow icie  sporządzonym  w ykazie  b ib lio te k  sporo  m iejscow ości 
n ie  udało  się A u to row i b liżej um iejscow ić, co w  części da łoby  się  n a p raw ić , gdyby 
s ięg n ą ł tak że  do innych , poza w yk o rzy stan y m i, sp isów  m iejscow ości (ko rzysta ł 
z n iem ieck iego  z 1936 ro k u  i polskiego z 1967 roku), a  to ze w zg lęd u  n a  zm iany  
nazw  i w łączan ie  osied li do m iast. W  ró w n ie  im p o n u jący m  w y k azie  b ib lio tek a rzy , 
je ś li ju ż  zaznaczono fig u ro w an ie  n iek tó ry ch  w  S ło w n ik u  p ra co w n ikó w  k s ią żk i  
p o lsk ie j, to w a r to  by ło  też  sk o n fro n to w ać  zes taw ien ie  z P o lsk im  s ło w n ik ie m  bio­
g ra fic zn ym . B ra k  n iek tó ry ch  im ion  (np. K oczorow ski — A dolf, K u sz te lan  — Józef 
K o n stan ty ) ro b i w rażen ie , ja k b y  A u to r z niego n ie  k o rzy sta ł. W ykaz  te n  n ie  za­
s tęp u je , n ie ste ty , indeksu . W  an ek sie  zam ieszczono k ilk a  reg u lam in ó w  i podobnych  
p rzekazów  źródłow ych, zacze rp n ię ty ch  p rzew ażn ie  z p ra sy  — jeśli dobrze rozum iem , 
m a ją  to  być typow e p rzy k ład y .

N ie n a  w szystk ie  zag ad n ien ia  zw róciłem  jed n ak o w o  b acz n ą  uw agę. W  zw iązku  
z za in te reso w a n iam i A u to ra  z aw ie ra  ona  tak że  ta k ie  u ry w k i ja k  c h a ra k te ry s ty k i 
ks ięgozb iorów  czy szko len ie  b ib lio tek a rzy . W całości św iadczy  o og rom nym  w y siłk u  
A u to ra , zeb ran iu  p rzez N iego ogrom nego m a te ria łu , choć tru d n o  m i się by ło  zgodzić 
ze w szy stk im i u jęc iam i zagadn ien ia .

A d a m  Galos

W ładysław  G ębik , Pod w a rm iń s k im  n ie b e m  (O M icha le  L e n g o w sk im ), W a r­
szaw a 1974, L u d o w a  Spółdz ie ln ia  W ydaw nicza, ss. 250, n lb  5 + 57  ilu s tr .

A u to r, p rzy jac ie l zm arłego  w  1967 ro k u  M ichała  L engow skiego, in te re su je  się 
jego p o stac ią  od w ie lu  ju ż  la t. P isa ł o n im  często, g łów nie  n a  ła m ach  „Słow a na  
W arm ii i M azu rach ”, w  ro k u  1970 w y d a ł jego  O pow iadania  u c ie s n e 1, w  dw a la ta  
później opu b lik o w ał o n im  k ró tk i  s z k ic 2, a  om aw ian ą  pozycję  Pod w a rm iń s k im  
n ieb em ,  pop rzedził osobnym  zb io rk iem  p ie ś n i3. W  1967 ro k u  n a leża ł do in ic ja to ró w  
u tw o rz en ia  N ag ro d y  R eg ionalne j im . M ichała  L engow skiego  a  w  ro k u  1973,

1 M. K a jk a , M. L engow ski, O pow iadania  uc iesne , O lsztyn  1970. O pracow ał 
W. G ębik . Z n a jd u je  się  tu  15 w ie rszy  L engow skiego.

2 W. G ębik , O M ichale  L e n g o w sk im , p ie żn ia rzu  w a rm iń sk im . W se tn ą  roczn icę  
u rodzin , O lsztyn  1972.

3 M. L engow ski, M ój ży c io rys  (w y b ó r  w ierszy ). W stęp  i o p raco w an ie  W. G ębika, 
O lsztyn  1974. T u ta j n a jw ięk szy  zbiór, bo liczący  45 w ierszy .
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w  zw iązku  z se tn ą  rocznicą  u rodzin  poety , w ziął ak ty w n y  udz ia ł w  licznych  u ro ­
czystościach, p o p u la ry zu jący ch  jego im ię. W iele la t  z n im  w spó łp racow ał, zg ro­
m adził też  pokaźną  d o k u m en tac ję  o jego dzia łalności. T oteż  je s t osobą ja k  n a jb a r ­
dzie j p red y sp o n o w an ą  do n ap isan ia  b iog rafii M ichała  L engow skiego, działacza 
i poety, p ierw szego  p rezesa  O lsztyńskiego O ddziału  Z w iązku  L ite ra tó w  Polsk ich . 
J ed n ak że  ogran iczen ia  w  ob ję to ści p racy  n ie  pozw oliły  A u to row i p rzed sta w ić  s y l­
w e tk i L engow skiego  w  pe łn ie jszym  św ietle  na  tle  ów czesnych sto sunków  p o li­
tycznych  i narodow ościow ych . B ra k  te n  odczuw a się  już  p rzy  szk icow aniu  la t 
szkolnych, czyli o k resu  p ierw szego  fro n ta ln eg o  a ta k u  na  języ k  o jczysty  dzieci p o l­
sk ich  w  szko łach  e lem en ta rn y ch . C hodziłoby tu  zw łaszcza o u k azan ie  po staw y  ogółu 
n auczycie lstw a  i d uchow ieństw a  w arm iń sk ieg o  w obec zarządzeń  germ an izacy jn y ch  
w ładz  p ru sk ich  a  tak że  o sch a rak te ry zo w an ie  re a k c ji dzieci i ich rodziców  na  
zm iany  zachodzące w  szkole. T ym  b ard z ie j że i w spom nien ia  L engow skiego  s tw a ­
rz a ją  okazję  do szerszego p o tra k to w a n ia  tego p rob lem u . L engow ski, pow róciw szy 
z W estfa lii na W arm ię, s ta ł się jed n y m  z czynniejszych działaczy  i a g ita to ró w  ru ch u  
polskiego. Były to b ardzo  tru d n e  la ta  d la  ru c h u  polsk iego, p rzy  czym  dotychczas 
toczy się spór, czy s tanow iły  one reg res, czy rozw ój w  po lsk ie j św iadom ości n a ro d o ­
w ej. W ydaje  się, że gdybyśm y chcieli w yznaczyć L engow sk iem u  m ie jsce  w  ru ch u  
po lsk im  tego okresu , to  na leża łoby  go zaliczyć do „niższych o ficerów ”, re ze rw u jąc  
stopn ie  w yższe d la  ks. W alentego B arczew skiego, A n d rze ja  S am ulow skiego  czy 
W ładysław a P ieniężnego. W łaśn ie  i ty m  spraw om , ogólnym  procesom  narodow ościo­
w ym  i ów czesnem u k lim a to w i A u to r pośw ięc ił zby t m ało  m ie jsca  n a  łam ach  sw ej 
k siążk i. N atom iast, znaczn ie  poza w sp o m n ien ia  L engow skiego  w yszed ł p rzy  k re ś len iu  
jego życia w  W estfa lii. W ykorzysta ł tu  p rzede  w szy stk im  bochum skiego  „W iarusa  
P o lsk iego”, w spom nien ia  J a n a  L ew andow sk iego  o raz  m onografię  S tan is ław a  W a ­
chow iaka  4.

Jed n o  z b ardz ie j in te re su jący ch  spostrzeżeń  A u to ra  dotyczy m otyw ów , m a jący ch  
w p ły w  n a  p o w ró t L engow skiego z W estfa lii n a  W arm ię  w  1908 ro k u . O tóż p o d ją ł 
on tę  decyzję z pobu d ek  czysto pa trio ty czn y ch , a w b re w  sw oim  in te reso m  m a ­
te ria ln y m . P rzy jech a ł bow iem  do znaczn ie  tru d n ie jszy ch  w a ru n k ó w  by tow ych , 
św iadom ie, w  ty m  celu, b y  dzieci u trzy m ać  p rzy  polskości. P isze  W ład y sław  G ębik: 
„N ie n a tra f iłe m  n a  d ru g i podobny  p rzy k ład  tak iego  p a tr io ty z m u  i narodow ego  
uśw iad o m ien ia  chłopa polskiego; n a  fa k t św iadom ego w y rzeczen ia  się dobroby tu  
i osobistej w ygody  n a  rzecz pogrążonej w  n iew o li ojczyzny. N ie sp o tk a łem  go an i 
w  li te ra tu rz e  fak tu , n i w  św iecie  lite rack ie j f ik c ji” (s. 87).

N a p o d k reś len ie  z as ługu je  też  m ocno zaak cen to w an a  zasługa  k s iąż k i po lsk ie j 
w  b udzen iu  św iadom ej po lskości lu d u  w arm ińsk iego . W  k o n k re tn y m  w y p a d k u  L e n ­
gow skiego ro lę  tę  spełn iły  p rzede  w szy stk im  p o p u la rn e  książeczk i Jó ze fa  C hoci­
szew skiego.

W reszcie G ęb ik  p lasty czn ie  naszk icow ał m n ie j znany  rozdzia ł z życia L engow ­
skiego, chociaż chronologicznie  n a m  bliższy, m ianow ic ie  la ta  sw o jej z n im  w sp ó ł­
p racy , d a tu ją ce  się  od ro k u  1950. W tedy to  L engow ski w raz  z k ilkunastoosobow ą  
e k ip ą  P aństw ow ego  In s ty tu tu  S z tu k i u ra to w a ł od zapom nien ia  k ilk a  ty s ięcy  w a r ­
m iń sk ich  i m azu rsk ich  p ieśn i ludow ych . Sw oje  w ęd ró w k i po te re n ie  W arm ii i  M a­
zu r  w yk o rzy sty w ał jednocześn ie  do p o szu k iw an ia  polskości, u k ry te j pod  g ru b ą  
sk o ru p ą  narzu co n e j w  ciągu  osta tn iego  p o ko len ia  n iem czyzny. L engow sk i cieszył się, 
że m oże p racow ać  w  w yzw olonej Polsce, a jednocześn ie  g łęboko przeżyw ał d ra m a t 
sw ych  w spó łb raci.

G ęb ik  po ra z  p ie rw szy  u k aza ł d ok ładn ie j rodow ód L engow skiego. C iekaw y  by ł 
aw an s  społeczny ojca, J a k u b a  L engow skiego. Syn ubogiego ro ln ik a , początkow o za­
ra b ia ł n a  u trzy m a n ie  jak o  fu rm an  u  proboszcza b u try ń sk ieg o . „W żeniw szy s ię” 
w  gospodarstw o  żony, K a ta rzy n y  z dom u B eren t w  S ta re j K aletce , s ta ł  s ię  dob rym  
gospodarzem . W idocznie c ieszył się ogólnym  au to ry te tem , skoro  zosta ł so łtysem . 
D oda jm y  tu  ja k o  c iekaw ostkę , że po jego śm ie rc i w  d n iu  2 m a ja  1874 ro k u  w dow a 
m u sia ła  w ie lo k ro tn ie  upom inać  się u  w ładz  pow ia to w y ch  w  O lsztyn ie  o należność 
za o s ta tn ie  cztery  m iesiące  p ra cy  swego m ęża  n a  s tan o w isk u  so łtysa . D opiero  od ­

4 S. W achow iak, Polacy w  N adren ii i w  W es tfa lii, P o zn ań  1917.
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w ołan ie  się je j do re je n c ji w  K ró lew cu  spow odow ało  pom yślne  z a ła tw ien ie  tej 
s p r a w y 5.

K siążk a  G ęb ika  n ie  je s t w o ln a  od pew n y ch  u s te rek  rzeczow ych i nieścisłości 
W ydaje  się, że częściowo zaw in iła  tu  k o re k ta .

A u to r zby t w ie lk ą  ro lę  p rz y p isu je  F ran c iszk o w i G orzkow sk iem u  w  bud zen iu  
polskiego ducha  narodow ego  n a  W arm ii (ss. 9— 10), gdy  w  rzeczyw istości poza je d ­
n y m  źród łow ym  zdan iem , o jego dz ia łalnośc i n a  ty m  po lu  n ic  n ie  w iem y. S to sow an ie  
o k re ś len ia  „czas p rzed rozb io row y” w obec reg io n u  m azursk iego  n ie  w y d a je  się być 
uzasad n io n e  (s. 10). P rzy m u s  szkolny w  P ru sa c h  is tn ia ł ju ż  w  X V III  w iek u , a  n ie  
zosta ł w prow adzony  dop iero  po w o jn ie  fra n c u sk o -p ru sk ie j, w  ro k u  1870 (s. 13). 
P ro g ra m  p o lity k i w obec ludności po lsk ie j w  W ielk im  K sięs tw ie  P o zn ań sk im  s fo r­
m u ło w ał w  ro k u  1841 n acze lny  p re z y d en t K sięs tw a , A dolf H e n ry k  A rn im -B o itzen - 
bu rg , a  n ie  E d w ard  F lo ttw e ll, k tó ry  ro k  w cześn iej m u s ia ł u s tąp ić  z tego u rzędu  
(s. 50). P ow szechne p raw o  w yborcze  p rzy zn an o  m ieszkańcom  p a ń s tw a  p ru sk ieg o  
w  1849, a n ie w  1869 ro k u  (s. 15). W  k w ie tn iu  1848 ro k u  z tu m u lte m  w  R eszlu  roz­
p ra w iła  się s tra ż  o b y w a te lsk a  (B ürgerw ehr), a  n ie  w o jsko  (s. 15). B ardzo  n ied o ­
k ła d n a  je s t  m ap k a  zam ieszczona n a  s tro n ie  17. W  sk ład  b ow iem  reg io n u  m azursk iego  
n ie w chodzi p o w ia t barto szyck i, a do P o w iś la  n ie  zalicza  się E lb ląga , P a s łęk a  
i M orąga. R ów nież g ran ice  W arm ii na  m apce  zby tn io  rozszerzono w  k ie ru n k u  
p ó łnocno-w schodnim . P o d p isy  pod  podob iznam i J a n a  L iszew sk iego  i A n d rz e ja  S a - 
m u low sk iego  zosta ły  zam ien ione. J a n  L iszew sk i w y d a ł S w a ty  w a rm iń sk ie  po raz  
p ie rw szy  w  ro k u  1882, a  w ięc, w b re w  tem u , co tw ie rd z i A u to r, jeszcze p rzed  w y ­
jazd em  do P o zn an ia  (s. 18). S ew ery n  P ien iężn y  p rzy b y ł do O lsz ty n a  w  1888, a  n ie 
dop iero  w  1891 ro k u  (s. 18). K s. W alen ty  B arczew sk i o b ją ł p a ra f ię  w  B rąsw ałdz ie  
n ie  w  1884 ro k u , a 10 la t  późn ie j. R ażą też  b łęd n ie  p o d aw an e  n azw y  m iejscow ości, 
ja k  n a  p rz y k ła d  B ru n sw a łd  zam ias t B rąsw a łd , S tan is lew o  z am ias t S tanc lew o, K a l- 
b o rno  zam ias t K ab o rn o  itd . P ie rw szy  n u m e r „G azety  O lsz ty ń sk ie j” u k a za ł się 16 
a  n ie  1 k w ie tn ia  1886 ro k u  (s. 18). S ły n n a  sp ra w a  tab liczk i w  N ag lad ach  z  nap isem  
P ollack  m ia ła  m ie jsce  w  ro k u  1924 a  n ie  w  o k res ie  dz ieciń stw a L engow skiego  (s. 33). 
D odajm y  tu , że p ie rw szych  p rz y k ład ó w  d la  tego  ro d za ju  m e to d  g e rm an izacy jn y ch  
na leży  poszuk iw ać  ju ż  w  p ierw sze j połow ie X IX  w ieku .

N ie jasno  ry su je  się sp ra w a  po lsk ie j b ib lio teczk i p a ra f ia ln e j w  B u try n ach , skąd , 
w ed łu g  G ębika, m a tk a  L engow skiego  m ia ła  w ypożyczać k siążk i. O tóż w ed łu g  u rz ę ­
dow ego spisu, p rzesłanego  k u r ii  fro m b o rsk ie j, w szystk ie  b ib lio te k i p a ra f ia ln e  m ia ły  
k s ięgozb io ry  w yłączn ie  n iem ieck ie . M atka , w sp o m in a  M ichał L engow ski, w ypoży ­
czała  k s iążk i z T o w arzy stw a  C zy teln i L udow ych , k tó re  is tn ia ło  w  B u try n a c h  ju ż  od 
ro k u  1883. D odajm y, że p ię k n a  po lsk a  b ib lio te k a  p ry w a tn a  zn a jd o w a ła  się  w  po ­
siad a n iu  b u try ń sk ieg o  k o łodzie ja  J .  B e n e d a j ta 6. M oże m a tk a  k o rzy s ta ła  tak że  z p ry ­
w a tn e j b ib lio tek i proboszcza, a le  n ie  b y ła  to  n a  pew no  b ib lio te k a  p a ra f ia ln a .

L engow sk i p ra co w ał sezonow o w  M ajd ach  W ielk ich , a  w ięc w  pow iecie 
o stródzk im , a  n ie m o rą sk im  (s. 38). K siążkę  o G ru n w ald z ie  w  n ag ro d ę  za ak ty w n ą  
p racę  n a  po lu  n a ro d o w y m  (przed  I w o jn ą  św iatow ą) o trzy m a ł z r ą k  W ładysław a, 
a  n ie  S ew ery n a  P ien iężnego  (s. 178). D w utom ow e dzieło o p isa rzach  ludow ych  
z 1938 ro k u  w y d a ł K a ro l L u d w ik  K on ińsk i, a n ie  K am iń sk i (s. 158). P ra c a  W ito lda  
K ochańsk iego  z 1949 ro k u  n ie  dotyczy P ru s  K ró lew sk ich  (s. 159).

L engow sk i w  sw o jej m łodości czy ta ł w ie le  k s iążek  h isto rycznych , s tą d  p rzysw oił 
sobie, rozpow szechn iony  u  n a s  p rzed  la ty  pog ląd  o ca łkow itym  w y tęp ie n iu  p rzez 
K rzy żak ó w  lu d n o śc i p ru sk ie j. W  ty m  d u ch u  też  po lem izow ał jeszcze w  1965 ro k u  
z E rn ste m  M ülle rem , p rzy p o m in a ją cy m  że p rzecież  za czasów  A lb re c h ta  w y d an y  
zosta ł ka tech izm  lu te ra ń s k i w  ję zy k u  s ta ro p ru sk im . L ogiczny s tą d  w n iosek , że lu d ­
ność s ta ro p ru s k a  n ie  w y g in ę ła  całkow icie  w  czasie n a ja zd u  K rzyżaków . R ac ję  tu  
m a  M üller. Z resz tą  i n a u k a  p o lsk a  podziela  te n  pog ląd , w idząc  zan ik  lud n o śc i p ru ­
sk iej u  schy łku  X V II w ieku . S zkoda w ięc, że G ębik  n ie  sk o ry g o w ał b łę d u  L en ­
gow skiego.

K ilk a  u zu p ełn ień  pośw ięćm y tak że  sp ra w ie  p oezji L engow skiego. Czy rzeczy ­

5 W ojew ódzk ie  A rch iw um  P ań s tw o w e  w  O lsztynie, R ejen c ja  O lsztyńska , sygn. 
2734. K oresp o n d en c ja  K a ta rzy n y  L engow sk iej z l a t  1874— 1875.

6 G aze ta  O lsztyńska , 1893, n r  91 z 15X1.
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w iście zapoznał się  on ja k o  je d e n as to le tn i ch łop iec  z odezw ą S am ulow sk iego  D o braci 
W a rm ia kó w  (s. 157)? P o  p ie rw sze  w iersz  ten  o pub likow ał S am ulow sk i w  1886 ro k u , 
gdy L engow ski m ia ł trzy n aśc ie  la t, po d ru g ie  — m a tk a  zap ren u m ero w a ła  „G azetę 
O lszty ń sk ą” w  ro k u  1887, w ą tp liw e  w ięc, czy L engow sk i w  ogóle zn a ł te n  u tw ó r 
w  la ta ch  sw ojej m łodości.

W ierszow any życiorys poe ty  op u b lik o w an y  zosta ł po ra z  p ie rw szy  w  pozycji 
książkow ej w  ro k u  1953, a  n a s tęp n ie  by ł k ilk a k ro tn ie  p o d aw an y  do d ru k u . N ik t 
jed n a k  n ie  podał kom en ta rza , a  tak że  i obecnie  G ębik, że L engow sk i n ap isa ł go 
w  odpow iedzi n a  „K onkurs  n a  ży c io ry s-p am ię tn ik  P o lak ó w  z P ru s  W schodnich”, 
ogłoszony w  ro k u  1947 przez In s ty tu t  M azursk i.

In te re su ją ca  je s t sp ra w a  w ie rsza  Papuga. W iersz  te n  zosta ł ju ż  w  ro k u  1953 
opub likow any  n a d  nazw isk iem  L en g o w sk ieg o 7 i późn iej p rzy p isy w an y  m u  przez 
p ra w ie  w szystk ich  jego b io g ra fó w 8. R ów nież W ładysław  G ęb ik  w  p racy  z 1972 ro k u  
pisze, że je s t to  „ jeden  z jego p ie rw szych  ta k  często później recy to w an y ch  u tw o ­
ró w ” °. A le ju ż  w  zb io rk u  z ro k u  1974 M ój życ io rys  n ie  zn a jd u jem y  tego u tw o ru  
a  w  n in ie jsze j p rac y  A u to r w y raźn ie  n ap isa ł, że to  n ie  L engow sk i je s t au to rem  
Papugi, gdyż by ł to  jed en  „Z p ie rw szy ch  p rzez  niego p r z y s w o j o n y c h  [pod­
k re ś len ie  — J .J .]  i ta k  często re cy to w an y ch  w  W estfa lii u tw o ró w ” (s. 137). Szkoda, 
że G ęb ik  n ie  w y ja śn ił sp raw y  do końca. O to z w ie rszem  ty m  Papuga i  w róbel  
zapoznał się L engow sk i p raw dopodobn ie  za pośred n ic tw em  „W iarusa  P o lsk iego” 10. 
B ył to  w iersz  K o n stan tego  G aszyńskiego, poety  o k re su  ro m an ty zm u  (1809— 1866). 
N asuw a się p y tan ie , d laczego L engow sk i p rzy zn aw ał s ię  do a u to rs tw a  tego u tw o ru . 
Sądzę, że L engow ski w  ciągu  p a ru  dz iesią tek  la t  sw ego życia ta k  często  dek lam o w ał 
Papugą, ta k  m ocno zrósł się z ty m  w ierszem , iż  po p ro s tu  zapom niał, k to  je s t jego 
rzeczyw istym  au to rem  u .

W sum ie k s iąż k a  G ębika  je s t pozycją  w arto śc io w ą  i po trzeb n ą , n a p isa n a  zosta ła  
sym patyczn ie , serdecznie , czyta  s ię  ją  lekko, na  p ew n o  też  w zbudzi duże z a in te re ­
sow an ie  M ichałem  L engow skim  w  całym  k ra ju .

Ja n u sz  Ja siń sk i

Czesław  B row ińsk i, O lszty n  1945— 1970, O lsztyn  1974, ss. 353, n lb  3 + 2  m apk i, 
W ydaw nic tw o  „P o jez ierze”.
O lsztyn  w  fo to g ra fii, O lsztyn  1973, ss. 21+160 ilu s tra c ji,  W ydaw nic tw o  „P o je ­
zierze” .
K siążka  C zesław a B row ińsk iego  s tan o w i t.· 2, a  O lsztyn  w  fo to g ra fii t. 3 p racy  

zb io row ej p t. O lsztyn . T om  1 n a p isa ł A ndrze j W a k a r 1.
P ra c a  B row ińsk iego  n a p isa n a  je s t p rze jrzyśc ie  i czy teln ie . A u to ra  cechu je  su ­

m ienność i dok ładność w  op raco w an iu , b en ed y k ty ń sk a  p racow ito ść  p rzy  g rom adze­

7 P oezje  W a rm ii i  M azur, W arszaw a 1953, s. 72.
8 P or. n a  p rzy k ład  W spó łcześn i p isarze  w o je w ó d z tw a  o lsztyń sk ieg o ,  O lsztyn  

1972, s. 52.
9 W. G ębik, O M ichale  L en g o w sk im , s. 31.

10 W iarus P olsk i, 1892, n r  40, z 8 IV.
11 P od o b n a  nieco  sp ra w a  w iąże  się z tw órczością  K a jk i. N iedaw no  J . K aw eck i 

z E łku  udow odnił, że a u to rem  p rzy p isy w an eg o  K a jce  w ie rsza  P ieśń  w ia ry  je s t  S e ­
w ery n  Goszczyński. K a jk a  zaś do trzech  s tro f  G oszczyńskiego dołączył je d n ą  sw o ją  
i o pub likow ał całość w  „Ż yciu  M łodzieży” w  1927 ro k u  pod sw oim  nazw isk iem  
(J. K aw ecki, W spraw ie  w ie rsza  «P ieśn i w iary»  M ichała  K a jk i,  S łow o n a  W arm ii 
i M azurach , 1975, n r  13 z 4 IV). S ta m tą d  w ie rsz  ten  p rz e d ru k o w a n y  zosta ł w  w y ­
d aw nictw ie  M. K a jk a , Z eb ra łem  snop p lonu... O pracow ali i w stęp em  poprzedzili 
J .  Ja s iń sk i i T . O rack i, W arszaw a 1958 (ss. 127— 128). R ów nież W. G ęb ik  zam ieścił 
jednocześn ie  ten  w iersz, choć z  pow ażnym  zastrzeżen iem  co do a u to rs tw a  K a jk i 
(M. K a jk a , W iersze  w yb ra n e . W ybór i  p rzed m o w a W. G ębik , O lsztyn  1958, s. 131, 
p rzyp is  13). B yłoby rzeczą w ażn ą  p rzean a lizo w an ie  i zrozum ien ie  te j decyzji K a jk i, 
k tó ry  n a  pew no, ja k  słuszn ie  su g eru je  J . K aw eck i, św iadom ie  p la g ia tu  n ie  popełn ił.

1 P o r. re cen z je  W. O dyńca, K o m u n ik a ty  M azu rsk o -W arm iń sk ie , 1975, n r  2, 
ss. 266—268.


